Początek grudnia, śnieg lekko prószy,
Dręczący mróz szczypie młodzieńców w uszy.
Wstaję rano, zniechęcona,
Bo zamiast prezentów, czeka mnie szkoła.
A w szkole? W szkole iście świąteczna aura-
Barszcz w automacie, ozdobiona aula.
Wszyscy się ekscytują, na wolne czekają,
Zwłaszcza na prezenty i wspólnie odliczają.
Dzień po dniu, coraz bliżej.
Nawet nauczyciele radosną myślą się radują,
Że od humanistów odpoczną,
I od razu mniej się denerwują.
Tracą oni jednak wiarę w marzenia,
Bo byłby to cud, 
Gdyby 1A nauczyła się wreszcie
WZORU SKRÓCONEGO MNOŻENIA.
